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WIADOMOŚCI POLSKIE

Prywatny informator periodyczny dla uchodźctxva polskiego.

- LONDYN SD 22.7. Prem. Mikołajczyk odwiedził dnia 21 lipca 
prem, Churchilla i odbył z nim dłuższą konferencję na te poli­
tyczne.

- LONDYN - REUTER 22.7. Rząd pela-ki uznał francuski komitet wol­
ność iov/y.

* BUDAPESZT - SD 22.7. W Buclap szcie odprawiono za spokój duszy 
śp. e>en. Sikorskiego uroczystą mszę żałobną, na której obecni byli 
niektórzy poprzedni premierzy Węgier, wszrscy obecni w Budapeszcie 
byli ministrowie węgierscy w Warszawie, liccnLe zebrana publiczno ć 
węgierska i cała kolonia polska. ś szeregu innych miast węgierskich 
odprawiono również nabożeństwa żałobne za spokój duszy śp. generała 
Sikorskiego. Prasa węgierska, opisując te nabożeństwa, podkreśla, -że 
były one manifestacją tra-" cjon-ilnej węgiersko-polskiej przyjaźni. 
/Uwagr redakcji: Manifestacja uczuć węgie.-sklcli dl” Polski -- obecnym 
układzie politycznym Europy i w obecnym stadium wojny stano*d nie 
tylko podkreślenie przyjaźni, lecz również i zrozumiały akt poli­
tyczny ze s-rony Węgier w dzi- lunie własnej polityki zagranicznej/.

- LONDYN - rpl 23.7; Prem. Mikołajczyk udzielił wywiadu korespon­
dentowi SUNDAY EKPRES3, oświadczając, że podziemna armia w Polsce 
wzrasta coraz bardzi.- j na sile i przygotowuje się do uderzenia w 
decydującej chwili na ciemiężcę. Armia ta jest duża, doskonale zor­
ganizowana i wyćwiczona, 'i pozostaje w najściślejszym kontakcie z 
rządem w Londynie. Rząd, a \ nim osły kraj, ma trzy główne cełe: 
doprowadzić do zwycięstwa walkę na . mit rć i życie"Z najeźdźcą, po- 
zost.ć w najściślejszych stosunkach z Anolią i 3t. Zjednoczonymi 
i nawiązać normalne stosunki sąsi- dzkie z Rosją.

- LONDYN - rpl 24.7. Były minister informacji prof. Stanisław 
Stroński wygłosił przemówienie poświęcone pamięci śp. gen. Sikorskiego. 
W przemówieniu tym powiedział m.in.:

*łZginął jeden z największych synów Polski. Całe lego życie 
było jedną ofiarą i służbą dla kraju, lecz* czcić nauczyliśmy się ‘Go 
w okresie naszej straszliwej klęski 1939r. Po klęsce wrześniowej, 
podejmując walkę o niepodległość, wziął nd siebie wprost nieludzkie 
zadania i złożył sprawie najwyższą ofiarę, n 1 jaką człowiek zdobyć 
się może - oddał za nią swe życie. Pamiętamy słowa Niemców ’’koniec - 
Polsce1, pamiętamy jak Mussolini mówił, że Polska jest zlikwidowana. 
Nie znali-oni nieśmiertelnego ducha polskiego, którego nic złamać 
nie zdoła. Gen. Sikorski był uosobieniem tegó nieśmiertelnego*ducha. 
To On odrodził armię polską. Nasze lotnictwo, naszn marynarka, nosze 
wojsko - to Jego dzieło. Z samozaparciem, z wiarą płomienną, z nie­
wyczerpaną energią pracował dla sprawy, która ukochał. Przez cztery 
prawie lata patrzyłem ze czcią na Jego pracę. Widziałem, jak wielki 
duch Sikorskiego rósł nam w oczach, coraz bardziej dostojny, coraz 
bardziej mądry. W pracę kładł całą swą wielką duszę. Twarz Mu się 
mieniła, gdy mówił o kraju.- Nie znał mocniejszego zaklęcia ponad 
słowa: iłBądźmy godni kroju]1’. Swą wielką płomienną miłością Ojczyzny 
zdobył serca Churchilla i Roosevelta. Dbał o najściślejszą łączność 
z krajem, uważał się za jeger wiernego i oddanego sługę.

”Nie doszedł do kraju. Padł jak żołnierz na posterunku, leCz 
Jego wielka i płomienna dusza będzie dla nas pochodnią na drodze, 
która n.;.s wiedzie do Polski”.

- LONDYN - rpl 26.7. Minister spraw wewnętrznych Bańczyk udzielił 
wywiadu korespondentowi DAILY BAPRESS, dzieląc się z nim swymi-wi a-* 
domościami o potwornych aktach teroru niemieckiego w Lubelskim. To, 
co Niemcy robili dotychczas z getami żydowskimi- w Polsce, to-powtarza 
się teraz z milionem mieszkańców Lubelszczyzny. Masowe mordy, depor-
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tacje, obóz -.'Majdanku i komorygazowe - oto los tej nie«rczesnei 
ludności Przy pomocy takich to metod Mierne-, oczyszczę ja-na 'wsohod- 
mch samcach centralnej Polaki pas o szerokości loo to, bv zrobić 
w tym pasie miejsce dla s- ych kolonistów.

Z "KRAJU

Potworne wieści, rśw 21.7.
Wychodzące konspiracyjnie w Polsce pismo "Wieś" donosi że w 

czerwcu b. Niemcy powiesili lub rozstrzelali w jednej -rsi mie­
chowskiego powiatu 110 chłopów i ogłosili, że te zbiorowe' egzekucie 
stanowią represje-za działalność obcych dywersantów basu­
jących w powiecie. Kierownictwo "Walki Czynnej stwierdza, że represje 
ue dotknęły ludność polską mimo, że na rozkaz Kierownictwa organizuje 
ona samoobronę przeciw obcym dywersantom. Dywersnnci ci wwniszczaia 
no reszty,rabunkami i tak już głodującą ludność i narażają nieskoor-

Z 1X1 crownretwem czynami społeczeństwo polskie na ryzyko
niemieckich represji.

Niemcy korzystają z każdego pretekstu, by zarządzać masowe 
egzekucje,Polaków. W maju i czerwcu b.r. wvnordo'vano w pomiecie 
przeworskim, 17 osob, w łowickim 5o, z czego 3 spalono żywcem, w 
sochaczewskim 11 i w jarosławskim 5 osób. T‘f powiecie skierniewickim 
zaaresztowano 34 osoby, których los, jest nieznany.

damach na oddział SS. rpl 22.7.
Dnia 15 lipca żołnierze walki podziemnej rzucili w Warszawie 

granat na przechodzący Alej '.rai" Uja-zdowskira oddział SS. Po zamachu 
nastąpiły liczne aresztowania. Los zaaresztowanych jest nieznany.

Krwawy tenor w Lubelszczyzn!e. rpl. 2o.7.
Di dnia 19 czerwca Lubelskie stanowi teren nieustannych obław, 

vV, obławach, tych, mających najwyższe-nasilenie w 1-sach pod Kraśnikiem 
bierze udział około 15.ooo SS-owców. Lubelskie jest odcięte od reszty 
kraju ścisłym kordonem SS.

Z frontu walki gospodarczej, rpl 2o.7.
. . Z rozkazu delegata rządu na kraj spalono w dalszych 8 powiatach

ziemi,warszawskiej, krakowskiej i lubelskiej wszystkie spisy i kar­
toteki niemieckie dotyczące kontyngentów zbożowych. Władze polskie 
wzywają chłopów do niezdawunin kontyne entów i ukrywania zboża. Z 
rozkazu delegata rządu spalono wszystkie tartaki położone wzdłuż 
linii kolejowej Warszawa - Lublin.

Dobro warszawskiego uniwersytetu, rpl 21.7.
Na podstawie wiadomości z kraju ns.leży stwierdzić, że Niemcy- 

wywożą resztki urządzeń laboratoryjnych warszawskiego uniwersytetu.

Dzień powszechny w walce, --- - -
która nie toczy się na froncie... KZ 29.6.

Pod tym wymownym tytułem "wychodz >cc w Krakowie pismo niemieckie 
przytacza opis v?alki okupantów, walki, którą toczą oni codziennie i 
wielokrotnie każdego dnia z oporną ludnością polską. KRAKAUER 
ZEITUNG pisze:

''Drogą polną, która wiedzie ze vsi do folwarku; wlecze się le­
niwie furmanka. Zmęczona szkayina wlecze mizerny wóz, w kuórym ko- 
łyszą się monotonnie na workach ze słomą dwaj młodzieńcy. Furmanka 

podskakuje skrzyplrwie na pooranej brózdaitii drodze, szkapina zwiesza 
łeb coraz niżej... Obraz monotonii, nudy, nierobsti/a. , . Możnaby po-* 
myśleć, ze-nie ma powodu zatrzymywać furmankę i rewidować jadących. 
A jednak... Furmanka nie przeszła jeszcze deJ.szych lo metrów, gdy 
je.dący zeskoczyli błyskawicznie ze swych worków, wydobyli z pod 
nich karabiny^i rewol/óry.i zabrali się do napaści na niemiecki patrol 
Napaść to ’tchorzowska, bo z ukrycie/. Ale •bandyci zawiedli się w 
swych planach, Po chwili są już pozbawieni broni, pokonani i unie­

szkodliwieni. Władze, jak się okazało, "dostały swevręce dwóch drw.no 
poszukiwanych i "niebezpiecznych gości. Jeden z nich, to Zyd. Drugi - 
młody chłopiec”.

Inny obrazek z tegoż opowiadania w KRAKAUER ZEITUNG:
”W pobliżu innej miejscowości polskiej, w wielkim losie, 

stwierdzono ożywioną dzjalalność 'bandytów'. Gd tygodni poprzez dwie 
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przesieki oddalone ,od siebie o kilka kilometrów przedostają się 
bc.ndy, , by dokonać napadu, raz tu, raz tam. . . Przed kilku dniami 

napadli na sekretarza gminy, zażądali pieniędzy z "gminnej kasy, a 
gdy spotkali się z odmową, zastrzelili sekretarza, spalili urząd 
w r a z ' e wszystkimi akta m i i odeszli bez zdobyczy..."

I tak dalej, i tak,dalej. Ten ostatni opis niemieckiego dzien­
nika stanowi potwierdzenie z nieprzyjacielskiej strony komunikatów 
polskich o tym, ze na rozkaz Kierownictwa v?„lki Czynnej żołnierze 
walki podziemnej niszczą i palą dokumenty i kartoteki służące do mo­
bilizacji robotników i odbierania kontyngentów rolnych." -aS jrli ] i 
urząd ze wszystkimi dokumentami i odeszli "wz zdobyczyNi e szu­
kali zatem pieniędzy.

Obrazki z Warszawy. W 18.6.
Korespondent jednego z dzienników budapeszteńskich opisuje swe 

wrażenia z pobytu vj Warszawie, Niektóre spostrzeżenia oo’rrywają się 
z niejednokrotnie już przytaczanymi opisami dziennikarzy niemieckich. 
Podajemy zatem tylko te urywki, które wydają się mniej znane.

"Ceny poszły bardzo w górę. Chodzi tutaj o ceny na czarnym ryn­
ku, gdyż ceny kartkowe nie uległy zmianie od początku wojny. Nie 
wszyscy j e d n a "k m a ją k a r "t k i . Doprowadza to 
do paradoksalnej sytuacji." Gość v restauracji, spożywając obiad za 
kartkami, płaci zań 12 zł, a drugi, siedzący przy sąsiednim stoliku 
i nieposiadający kartek płaci za takiż obiad "3oo zł •

"Trzy róże-kosztują w kwiaciarni 28o zł. Mimo to co wieczór 
sklep-jest pusty. Tradycyjnej rycersko cci Polaków nie zabiła nawet 
wojna.

"Dzienna racja Chleba dl- Polaków wynosi 7o gr oraz lo gr mąki. 
Na czarnym rynku Chleb kosztuje 2o do 24 zł, kilo mięsa'do 19o zł, 
kilo masła 21o zł, kilo słoniny 315 zł. Za pieniądze dostać można 
wszystko, kawior i ostrygi. "Test jeszcze jedna waluta, za którą 
wszystko można kupić: t^toń. Na rogach ulic bosi chłopcy wyciągają 
z podartych ubrań "pudełka papierosów każdego niemal kraju Europy i 
sprzedają je po l,2o zł za papieros.

"Brak konserwacji "robi przygniatające wrażenie. Nie tylko domy 
i sklepy są zaniedbane, lecz także i ludzie. Dobrze ubraną kobietę 
spotyka się rzadko, a i to przeważnie są Niemki. Spotyka się wielu 
obcokrajowców..."

Godziny policyjne. AA 8.6.
Na skutek wzrostu konspiracyjnej działalności polskiego społe­

czeństwa Niemcy zaprowadzili w Gen. Gubernatorstwie t.zw. godziny 
policyjne, czyli -ustalili godziny, w których Polakom nic wolno prze­
bywać poza domem. We wcielonych prowincjach zakaz te. o rodzaju obo­
wiązuje bez przerwy od początku okupacji, natomiast ■ - Gen. Guberna­
torstwie wznowiono go niedawno. W okresie letnim od 1 kwietnia do 
1 października nie wolno przebywać pozę. domem w większych miastach 
od godz. 21-ej do goclz. 5-ej , a w mniej szych ‘miastach i na wsi od 
godz. 22-ej do godz. 4-ej. '-AI okresie zimowym, od 1 października do 
1 kwietnia, nie wolno Polakom w większych i mniejszych miastach oraz 
na wsi przebywać poza domem od go-^z, 2o-ej do godz,. 5-ej.

Tyfus brzuszny. KZ 16,6. - "
Rozpowszechnianie się iyfusu "brzusznego w Gen. Gubern torstwie 

spowodowało wydanie rozporządzenia, mocą którego każdy mieszkaniec 
Gen. Gubernatorstwa obowiązany jest poddać się szczepeniu ochronnemu 
pod rygorem kar oraz pozbawienia k-rt żywnościowych.

Polski Komitet Pomocy. W 2.6.
" Oddział komitetu w Krakowie "roztoczopiekę nad około 19.6oo 

osób, w czym 9.Ooo dorosłych i lo.doo dzi-ci. Pracę opiekuńczą wyko-" 
nuje Komitet za pomocą 52 plc.owek, jak zakłady "dla dzieci, chorych , 
starców, ochronki i przedszkola.- W kwietniu b.r. wvda.no w 24 kuchniach 
ludowych-za minimalną opłatą 72.ooo posiłków oraz bezpłatnie 36.4oo 
posiłków. Ponalto-w 5o ośrodkach dożywiania wydano lol.ooo posiłków 
dla 5.600 dzieci. Niezależni od tego placówka o pi cci nad dziećmi 
ulicy opiekowała się 155 chopcemi, którym wydano l.Goo posiłków.
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Zgon uczonych, i artystów. WP 18.7.
W Warszawie zmarli w ostatnich miesiącach: profesor uniwersy­

tetu Kazimierz Białaszewicz - katedra fizjologii zwierząt - a na­
stępnie artysta malarz Wacław Wąsowicz , krytyk'literacki Leon 
Piwiński oraz architekt Jarosław Wojciechowski.

We Lwowie zmarł profesor uniwersytetu Franciszek Smolka i 
artysta-malarz Kazimierz Sichulski.

W Krakov;ie zmarło czterech profesorów uniwersytetu: profesor 
historii “sztuki Tadeusz Szydłowski, profesor medecyny sądowej Leon 
Wachholz, profesor matematyki Stanisław Zaremba i emerytowany pro­
fesor bakteriologii Odo Bujwid.

Wyjazdy z Warszawy. tVP 18.7.
W ostatnich czasach szereg osób z inteligencji opuściło Warsza­

wę. Wyjechało “wielu przedstawicieli wolnych zav'odóv;, profesorów wyż­
szych uczelni, pracowników magistratu oraz członków Rady Głównej 
Opiekuńczej.

Wyjazdy-te mają niewątpliwie na celu ucieczkę i ukrywanie się 
przed Gestapo,

Zbieranie jagód. LZ 2.7.
We wcielonych prowincjach‘nic wolno zbierać jagód bez zezwole­

nia władz. Zezwolenia są płatne. Polać-- płacą 5 marek, a Niemcy 3, “ * 
Wydawane są również zezwolenia na 1. dzień. Te kosztują tylko 5o fen., 
lecz dostępne są jedynie dla Niemców,

Spirytus i tytoń. "WP 23.6.
W czerwcu b.r. przydziały monopolowe w Gen. Gubernatorstwie 

wyniosły - na “miesiąc - 6o papirosów egipskich I-go “gatunku, 6o 
Ii-go gatunku, 4o papierosów "Sport” i 4o "Płaskich’1-. Zamiast pa­
pierosów można otrzymać 46 cygar lub “375 gr tytoniu. Przydział na­
pojów spirytusowych wynosi pół likra.

Przydziały te przysługują ludnofci w miastach. Ludność miejska 
uzyskuje prawo zakupu wyrobów - “monopolowych \m miarę terminowego 
zdawania kontyngentów rolnych.

Stare i młode kartofle. LZ 1.7.
Z końcem czerwca wydano w prowincji Warty rozporządzenie, na 

mocy którego Niemcy mogą nabywać w ramach swego przydziału na kar­
tofle stare lub młode kartofle, zależnie od swego wyboru. Polacy 
mogą nabywać w ramach przydziału jedynie stare kartofle.

Z E ' S W TATA

Halucynacje.

Metody propagandy niemieckiej s < dobrze znane i nie ma powodu 
poświęcać im zbyt wiele uwagi. Są je-bi.^k wypadki zasługujące na przy­
toczenie* choćby'ze względu na swój wręcz chorobliwy charakter. Wyka­
zują one, może nie gorzej oo innych objawów, wysoką temperaturę i 1 
bitnie krytyczny stan zdrowia niemieckiego pacjenta.

MtfNCHENER NEUESTE NACHRICHTEN z 2o czerwca majaczy w gorączce: 
"Wśród emigrantów polskich w Londynie mnożą się wypadki samo­

bójstwa. Przy kilku denatach znaleziono listy pożegnalne,' z Których 
wynika, że przyczyną samobójstwa były listy z “pogróżkami, które do­
prowadziły samobójców do manii prześladowczej, Bisty to nosiły stale 

"Związek: Wasilewskiej, Sekcja w Londynie1 .
"■■r Londynie przez angielską ekspozy- 

To^też ci Polacy, którzy 
są finansowo lepiej uposażeni, przenieśli się “juz do Egiptu Pr/.ed 
nimi ueiekli Grecy, c następnie Jugosłowianie. Holendrzy i Norwego­
wie noszą się z zamiarem podroży. Gaulletiśei zapakowali kul ry i 
przenieśli się do “Algieru. ?7 Londynie pozostaną jedrnive Czesi.

I tak dalej, i tak dalej. Jak nisno upadł naiod, który mo^na 
karmić taką prasą i tak niewybredną propagandą.

zamiast podpisu pieczątkę
Teror szerzony wśród emigranto
turę moskiewskiej GPU ybieh na



Gdy z. wodzi szczęście wojenno i sprzyr -żeniec.

Włoskie czasopismo TUTO zmieściło ostatnio - przed ustąpie­
niem. kiussoiiniego - znamienny opis, 'któr :Do nie mo łaby zamieścić 
prasa włoska z przed kilku miesięcy.

TEMPO opisuje wrażenia dziennikarza z niedawnej po- róży do 
Polski i ośmiesza w każdym zdaniu niemieckie władze okupacyjne; 
p.zeci;. stawia jąc im w po chiton-mi świetle społeczeństwo polskie. 
Stara ’ kultura polska i polski styl życia nie zaginęły nawet v go­
dzinie tej straszliwej próby, stwierdza dziennikarz i porównuje z 
tymi wartościami styl niemiecki; napisy “tylko dla Niemców1’ vn a 
drz1 i en restauracji i kin, zr-.mch, tanich perfum i - -oń zupy, wyzystko 
nie0ustowne, nieś.z czne, niezręczne.

K- G ivf U N I ń A TY ' L 0 m A L' N E

Pan minister Sokolnicki otrzymał n<? stępującą depeszę:
Kolonia polska w Malmó zebrań- w < niu 11 lipca na akademii 

żałobnej ku ozci pamięci nerała Wład/ysława Sikorskiego składa na 
ręce Pana Ministra jako przedstawiciela Rządu Rzeczypospolitej wyrazy 
głębokiego żalu z powodu niepoueto- mej straty, ->*-ą tr-gic ' agon 
wielkiego patrioty i werdza stanowi dla całego Narodu Pols'"ic_o i 
skrawy sprzymierzonych, Niesz -zer c.i -vi tym c ielce yzygnębieni i wv 
poczuciu prawdziwego osieroceni' pragniemy zapewnić Pana Ministra, 
że pamięć o Tmarłym, który był uosobieniem nieśmiertelnych cnót 
polskich żyć w nas będzie o msze czasy.

Związek Polaków w Malmó.

Pan minister Sokolnicki " ysłał w imieniu kolonii polskiej w Sztok­
holmie, Poselstwa i własnym telegramy powitalne do nowego rządu i 
naczelnego wodza. Naczelny wódz nadesłał depeszę następującej 
treści: •

Minister Sokolnicki, 1 eseista/o Polskie, otockholm.
Proszę powtórzyć wszystkim członkom Poselstwa i kolonii 

polskiej w Szwecji moje najlepsze podziękowania za ich i Pana 
łaskawie wyrażone życzenia.

Kazimi erz Sosnkoi /ski.

K A L E N D A R 'KAR T k 0 Y

Nowe /-/ rtki:
"t o w a r ’ Kupon •ten /. końcowy* każdy kupon ważny n» zakuj 
__________--i------------ 1------------- --------------------------------------------------------------------------
Chleb IV 145 do V 148 ’ ' ’

•R 45 do R 48 ’ 25.VIII 1 we-iłuo dotychczasowych no.
___________________J.JL------------1-------------- 1-----------------------Ł------------------ --------- ------------------ ---------------------------------------------------------"

nvćAo ’D39,D4o,D41 ’ 19.IK. * środki do prani-, zawie-
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